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Osobno „Głosu górników i hutni- 

ków“ abonować nie można. Kto go 

chce otrzymywać, niech sobie zapi- 
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. Bochum, dnia 15 maja 1898. 
Glos górników i 


sze na poczcie „Wiarusa Polskiego". Szczęść Boże! 
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„Wiarus Polski“, pismo polityczne 
dla Polaków na obczyźnie z 3 do- 


datkami, wychodzi 3 razy tygodnio- 
wo i kosztuje 1,50 mr. na kwartał. 
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Bezpłatny dodatek do „Wiarusa Polskiego“. 
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Zwalczanie sądów procederowych. 


Jak nieprzychylnie usposobione są szerokie 
koła liberalnych pracodawców, szczególnie w 
zachodnich Niemczech dla spraw, mających na 
oku gospodarcze i prawne polepszenie doli ro- 
botników, pokazuje się z tego, że wprost 
wrogie zajęli stanowisko w obec zawodowej 
organizacyi robotników. W ostatnim czasie 
zdradziły te same koła wielką nieprzychy)ność 
także dla sądów procederowych, z których 
istnieniem jakoś wcale nie mogą się pogodzić. 
Pismo „Industrie“, mające bliskie stosunki z 
głównym związkiem niemieckich fabrykantów, 
juź w roku przeszłym, choć tymczasem w spo- 
sób trochę łagodniejszy, wystąpiło przeciw 
istnieniu sądów procederowych, twierdząc, ja- 
koby dotychczasowa działalność tychże, zmie- 
rzająca do łagodzenia sporów pomiędzy robo- 
tnikami i pracodawcami, nie mogła się po- 
szczycić dodatnimi skutkami. Trzeba się spy- 
tać, czy korzyści sądów procederowych szko- 
dy, jakie wybory do sądów procederowych, 
gdzie socyaliści żywą rozwijają agitacyę, zgo- 
dnemu pożyciu robotników i pracodawców wy- 
rządzają, przewyższają, czy też nie. Teraz 
już poznać można, że niektóre sądy procede- 
rowe dziwnie pojmują swe zadanie. Tak pisze 
gazeta fabrykantów, lecz pewnie sama mało 
ma nadziei, że się skasowania sądów procede- 
rowych doczeka. Na początku roku 1897 
istniało już 284 sądów procederowych, a liczba 
ta wciąż wzrasta. Wszystkie miasta liczące 
od 50 do 100 tysięcy mieszkańców posiadają 
takie sądy. Przeszło 100 sądów procedero- 
wych znajduje się w miastach, liczących mniej 
niż 15 tysięcy mieszkańców, jest jednak jeszcze 


46 miast przemysłowych z liczbą mieszkańców 
20 do 50 tysięcy, gdzie głównie z powodu 
nieprzychylności pracodawców, mających w za- 
rządzie gminnym przewagę, nie zostały sądy 
procederowe powołane do życia. Spodziewać 
się mimo to można, że słusznemu żądaniu ro- 
botników, aby wszędzie sądy procederowe 
pozakładano, długo opierać nie będzie się mo- 
żna, szczególnie, że rządy są także za ich 
utworzeniem. 


Przeciwnicy sądów procederowych widząc, 
że ze zniesienia tychże mic nie będzie, robią 
w swych gazetach propozycye, aby ławników 
sądów procederowych nie wybierali wprost 
robotnicy i pracodawcy, i to każda strona o- 
sobno, lecz aby wyboru dokonywali radni 
miejscy. Jasna rzecz, żć gdyby się te życze- 
nia spełnić miały, wtedyby sądy procederowe 
zatraciły swój pierwotny charakter, gdyż 
szczególnie w miastach przemysłowych, dzięki 
trzyklasowemu systemowi, żywioły robotnikom 


| nieprzychylne mają w radach miejskich prze- 


wagę, czego skutek byłby ten, że na urząd 
ławników dopuszczonoby tylko takich robotni- 
ków, którzyby na wszystkie życzenia praco- 
dawców ślepo się godzili, co ostatecznie do 
upadku sądów procederowych musiałoby do- 
prowadzić, albowiem sądy te straciłyby zaufa- 
nie robotników. Sądy  procederowe są je- 
dynem urządzeniem, gdzie przy wydawa- 
niu wyroków w sprawach robotniczych, 
zastępcy tychże w równej liczbie głos mają z 
zastępcami pracodawców. Sądy procederowe 
mogą przyczynić się swem działaniem do po- 
kojowego rozwoju spraw robotniczych, szcze- 
gólnie w obwodach obfitujących w przemysł. 


One właśnie mogą powstrzymać wzrost socyal- 
nej demokracyi, gdyż niejedno niezadowolenie 
robotników usuwają. 

Dążenia, aby byt tak korzystnie działają- 
cych sądów procederowych podkopać, zanim 
one się jeszcze należycie zdołały rozwinąć, 
dowodzą, jak mało zrozumienia spraw społe- 
cznych posiadają owe koła przedsiębiorców, i 
jak zawzięcie się opierają, kiedy chodzi o 
przyznanie robotnikom należących im się słu- 
sznie praw. Zdaje się, że ludzie ci pragnęliby 
tylko zgody z takimi robotnikami, którzy bez- 
względnie by im ulegali, nie zaś z takimi, któ- 
rzy, jako wolni obywatele, pragną uznania 
słusznie im się należących praw. Rzeczą jest 
pewną, że zamach na raz wywalczone prawa 
robotników byłby bardzo szkodliwy, gdyż wy- 
wołałby ogólne wśród robotników, i to słuszne 
rozgoryczenie, a tego koniecznie unikać trzeba ; 
to też żaden rozsądny człowiek nie może przy- 
łożyć ręki do takiego niszczycielskiego dzieła. 


Mieszkania robotnicze. 


Kopenhaga, to śliczne miasto, z wspania- 
łemi ulicami i wielkimi pałacami. Lecz z po- 
śród tych gmachów okazałych i piętrzących 
się pałaców, istnych cacek architektury, wcho- 
dzimy nagle w „dzielnicę, gdzie te wspania- 
łości nikną, a natomiast uderza w oczy widok 
domków małych, pochodzących, jakby z cza- 
sów dawnych, średniowiecznych. : Lecz tak 
nie jest... Dzielnica, tak się wyróżniająca od 
całego miasta, że możnaby ją porównać z 
wyspą położoną w środku wspaniałego jeziora, 
dzielnica ta nie sięga tak odległych wieków, 
a historya jej jest następująca : 

W Koponhadze istnieje do dziś dnia je- 
szcze sławna fabryka maszyn, zatrudniająca 
setki robotników. Na pewnem zebraniu tych- 
że podniósł w jesieni r. 1865 lekarz dr. Ulryk 
Frederik piękną i szlachetną, lecz z pozoru 
wprost niewykonalną myśl zbudowania tanich 
a zdrowych pomieszkań dla robotników. Do- 
tychczas bowiem robotnicy mieszkali po no- 
rach brudnych i ciemnych, będących poniekąd 
dopełnieniem nędzy moralnej, idącej zwykle 
w parze z materyalną. Przenieść tych nie- 
szczęśliwych z ich legowisk, szerzących cho- 
roby i niezadowolenie, ten pierwszy i niezbę- 
dny warunek do znośnej egzystencyi, uprzy- 
jemnić im to życie schludnem, porządnem, 
widnem miejscem zamieszkania, dać przytu- 
- łek bezdomnym często nieszczęśliwym, a przez 
to ich stan moralny podnieść i serca uszla- 
chetnić widokiem miłym i radosnym, oto myśl 
przewodnia tego szlachetnego lekarza, myśl 


równie piękna i wniosła, jak jej urzeczywist- 
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nienie trudne i prawie niemożebne, zwłaszcza, 
że dr. Frederik postanowił nie zwracać się o 
pomoc pienieżną do możnych i magnatów, ani 
też apelować do rządu, lecz wyłącznie tylko 
za grosz robotniczy. 

Założył tedy robotniczą kasę, do której 
opłata wynosiła 40 fenygów tygodniowo a za 
pieniądze te miano kupować grunta i na nich 
stawiać domy z taniemi mieszkaniami dla ro- 
botników. Domek taki obejmował najwyżej 
dwa mieszkania dla dwóch rodzin, a pier- 
wszeństwo w najmie, o stósunkowo nader 
niskim czynszu, mieli mieć początkowo tylko 
wylosowani członkowie kasy, gdyż nie można 
było, dla braku odpowiednich funduszów, zbu- 
dować potrzebnej ilości domów dla wszystkich 
członków kasy. Nadto zaś owe 40 fenygów 
składki były zwrotne i oprocentowane i dany 
członek mógł swój udział, czy też oszczędno= 
ści wyjmować i wycofywać. zd 

Do kasy tej tak pożytecznej przystąpiło 
zaraz po jej powstaniu t. j. w roku 1865 
przeszło 800 robotników, lecz później w mia- 
rę budowy domków zwiększyła się i cyfra 
członków, patrzących na miluchne mieszkanka 
szczęśliwców, którym los pozwolił naprzód 
domki te zamieszkać. Tak więc ich liczba z 
dniem każdym wzrastała, a dziś liczy kasa 
członków około 15000, a należą do niej już 
nietylko robotnicy, lecz i także inni n. p. 
duński następca tronu, który jak najregularniej 
awoje tygodniowe składki płaci W miarę 
zaś wzrostu liczby członków pomnożono i bu- 
dowę domów, dziś tedy powstaje rocznie już 
około 50 nowych domów. 

Domy te budowano z początku w środ- 
mieściu, później jednak w osobnej dzielnicy, 
a dziś posiadają one wygląd osobnej kolonii, 
a widok ich budzi jakieś radosne uczucie. 
Brak wprawdzie tym domom wspaniałości ar- 
chitektury, ale już sama ich jednostajność w 
budowie, małe lecz czyste okna, na nich do- 
niczki z kwiatami, przed frontem maleńki 
ogródek, a wszystko to czyściutkie i schlu- 
dne, jakieś swojskie i potulne, na widzu spra- 
wia niezatarte wrażenie, a jest najtrwalszym 
pomnikiem dla pracy szlachetnego lekarza, 
którego imię wszyscy z czcią i szacunkiem do 
dziś dnia powtarzają. 


Rady i wskazówki. 
Ważny wyrok wydał niedawno sąd 
procederowy w lserlohn. Pewien robotnik za- 
przestał pracować u przedsiębiorcy budowli 
bez wypowiedzenia pracy. Przedsiębiorca do- 
magając się, aby robotnik znów u niego pra- 
cować zaczął, zaskarżył go i grożąc karami po- 


'rządkowemi, stawił wniosek, aby go zmuszono 
de pracy u niego. Skarżącemu zwrócił uwa- 
gə przewodniczący sądu procederowego, że 
‘wniosku tego uwzględnić nie można, gdyż gro- 
żenie karami porządkowemi nie jest dozwolone ; 
żadnego robotnika, który kontrakt złamał nie 
można środkami przymusowymi zniewolić do 
podjęcia na nowo pracy. Robotnik jest tylko 
podług ogólnego prawa krajowego zobowiązany 
do wynagrodzenia szkód, które to odszkodo- 
wanie określa bliżej $ 124b prawa procedero- 
wego. Skarżący upierał się przy swym wnio- 
sku, został jednak oddalony ze skargą i ska- 
zany na zapłacenie kosztów. W uzasadnieniu 
"wyroku podniesiono, że prawnemu ściganiu 
robotnika, który zerwał kontrakt, sprzeciwia 
się dotąd nię zniesiony przez prawo procede- 
rowe $ 1001. 5. ogólnego pruskiego prawu 
krajowego. Sąd uznaje, że pracodawca w tym 
przypadku nie dosyć doznaje obrony przez 
prawa, obowiązkiem sądu jest jednak wyda- 
wać wyroki na mocy praw istniejących, ale 
nie robienie prawa. Układanie praw przysłu- 
guje ciałom prawodawczym. 


Sądy polubowe dla spraw zabezpiecze- 
mia na starość i słabość. 

Dla okręgu każdego zakładu zabezpiecze- 
nia ustanawia się przynajmniej jeden sąd po- 
dubowy. 

Liczbę i siedzibę sądów polubowych ozna- 
czy władza centralna państwa związkowego, 
do którego okręg zakładu zabezpieczenia na- 
leży, albo, gdy tenże poza granicę państwa 
związkowego się rozciąga, państwowy urząd 
zabezpieczenia w porozumieniu z interesowa- 
memi władzami centralnemi. 

Każdy sąd polubowy składa się z stałego 
przewodniczącego i z ławników. Liczba ła- 
wników musi tak z klasy pracodawców, jak 
z robotników, przynajmniej po dwóch wynosić. 

Przewodniczącego zamianujć z liczby pu- 
blicznych urzędników władza centralna tego 
państwa związkowego, w którym się siedziba 
sądu rozjemczego znajduje. W takiż sam spo- 
sób musi być zamianowany zastępca przewo- 
dniczącego, który go zastąpi, gdy przewodni- 
czący ma przeszkody. 

Ławników w liczbie oznaczonej przez wy- 
dział zakładu zabezpieczenia statutem, wybiorą 
w osobnych wyborach pracodawcy i zabezpie- 
czeni zwykłą większością głosów. 

Wybranymi być mogą jedynie poddani 
niemieccy, pełnoletni mężczyzni, w okręgu za- 
kładu zabezpieczenia mieszkająćy, którzy są 
w posiadaniu honorowych praw obywatelskich 
i których majątek nie znajduje się w skutek 
rozporządzenia sędziego w konkursie. 
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Zastępcami pracodawców mogą być wy- 
brani tylko pracodawcy tych robotników, któ- 
rzy na mocy niniejszego prawa zabezpieczeni 
być muszą i ich pełnomotnicy kierujący fabry- 
kami; zastępcami zabezpieczonych mogą być 
wybrane osoby, które podług przepisów tego 
prawa zabezpieczone być muszą. 


Wyboru do urzędu, będącego urzędem ho- 
norowym, mogą pracodawcy, zatrudniający 0- 
soby, które podług przepisów tego prawa za- 
bezpieczone być muszą, lub też ich upo- 
ważnieni kierownicy fabryk tylko z tych 
samych przyczyn nie przyjąć, dla jakich wolno 
nie przyjąć urzędu opiekuna. Sprawowanie 
urzędu honorowego, przejętego na mocy prze- 
pisów niniejszego prawa, równa się opiekuń- 
stwu, Przez ustawy mogą przyczyny nieprzyć 
jęcia wyboru zostać inaczej uregulowane. 
Wymienione osoby, które beż dostatecznej 
soy wyboru nie przyjmą lub które urzę- 

u swego bez dostatecznego uniewinienią 
sprawować nie będą, żostaną ukarane, o ile 
osobne przepisy w tym względzie wydane nie 
zostaną, przez zarząd karami pieniężnemi aż 
do tysiąca marek. 

Wyboru ponownego można na jeden pe- 
ryod wyborczy nie przyjąć. 

Wybór dokonuje się na 5 lat. Wybrani 
pozostają po upływie tego czasu tak długo w 
urzędzie, aż ich następcy wejdą w urzędowa- 
nie. Ustępujący mogą być znowu wybrani. 

Nazwisko i miejsce zamieszkania przewo- 
dniczącego i jego zastępcy, jako też i ławni- 
ków musi być ogłoszone w gazecie do urzę- 
dowych obwieszczeń przeznaczonej. 


Przewodniczący i jego zastępca oraz i 
ławnicy zobowiązani zostaną pod przysięgą do 
sumiennego spełniania obowiązków swych u- 
rzędów. 

Jakie i jak wysokie wynagrodzenie ła- 
wnicy dostawać mają, oraz przepisy względem 
gotówkowych wydatków, oznaczy przewodni- 
tzący. 

Osoby, które wyboru bez dostatecznej 
przyczyny nie przyjmą, albo swego urzędu bez 
dostatecznej przyczyny nie przyjmą, albo swe- 
go urzędu bez: dostatecznego uniewinienia 
wykonywać nie będą, zostaną ukarani karą 
pieniężną aż do 500 marek. 


Jeżeli wybory do skutku nie przyjdą, lub 
jeżeli wybrani wzdrygają się wypełniać swe 
obowiązki, natenczas zamianuje na czas, jak 
długo to trwa, niższa władza administracyjna, 
w obwodzie której siedziba sądu polubowego 
się znajduje, ławników tak z pomiędzy praco- 
dawców, jak zabezpieczonych. — 02nn 


Przewodniczący zwołuje sąd polubowy i 
kieruje jego obradami. Ustawami może być 
oznaczone, za jakiem następstwem mają być 
ławnicy powoływani do obrad. 

Sąd polubowy ma prawo, powoływać pod 
przysięgą świadków i rzeczoznawców. 

Sąd polubowy rozstrzyga sprawę, gdy jest 
obecnych trzech członków, z których jeden 
musi być pracodawcą, a jeden zabezpieczonym. 

Rozstrzygnięcia sądu polubowego nastę- 
pują większością głosów. 

Koszta sądu rozjemczego, jako też kószta 
postępowania sądowego ponosi zakład zabez- 
pieczenia. Sąd rozjemczy ma jednak prawo, 
nałożyć interesowanym te koszta, które wsku- 
tek dowodowych wniosków nieuzasadnionych 
powstały. 


W sprawie nbezpieczenia na starość 
zwracamy uwagę na § 31 ustaw o zabezpie- 
czeniu, który mało jest znany ku szkodzie za- 
bezpieczonych. Wedle paragrafu tego po śmierci 
zabezpieczonego mężczyzny wdowa jego, a 
jeżeli i ta już nie żyje, to dzieci jego niżej 
lat 15 mają prawo do zwrotu połowy wpłaco- 
nych składek; jeżeli umrze zabezpieczona ko- 
bieta, to dzieciom jej niżej lat 15 należy się 
również połowa wpłaconych składek, ale tylko 
w takim razie, gdy ojciec ich już nie żyje. 
Warunkiem jedynym w obu razach jest, aby 
zabezpieczone osoby przynajmniej przez lat 5 
do zabezpieczenia należały. Wnioski o zwrot 
połowy składek należy przesłać do urzędu za- 
bezpieczenia (Versicherungs- Anstalt), dołączy- 
wszy do nich świadectwo śmierci, kwity i 
ostatnią kartę kwitowej zmarłego. 


Chlebodawea nie ma obowiązku utrzy- 
mania swych okaleczałych ludzi. Jeżeli oka- 
leczały pracować nie może i jest potrzebują- 
cym, to związek ubogich tego okręgu, w któ- 
rym on się znajduje, udzielić mu musi wsparcia, 
a jeżeli okaleczały ma gdzieindziej prawo przy- 
tułku, to do tego związku ubogich odwołać 
się można, w którego okręgu okaleczały ma 
prawo przytułku, — Dominium nie ma prawa 
oddać okaleczałego człowieka do zakładu na 
koszt gminy. 


Przeciwko wysokości renty od przy- 
padku można tylko do 4 tygodni od dnia 
odebrania odnośnej wiadomości do wyższej 
władzy się zażalić. Póżniej tego uczynić nie 
można, bo już zapóżno. | 

Tylko w takim razie, gdyby rana już po 
ustanowieniu renty się pogorszyła i jeżeliby 
to świadectwem lekarza udowodnić się dało, 
możnaby zażądać podwyższenia renty. 


36 


Rozmaitości. 


Berlin. Pruskie ministerstwo robót pu- 
blicznych rozesłało do dyrekcyj kolejowych: 
okólnik z zezwoleniem przyjmowania kobiet. 
na posady kasyerek, wydających karty po- 
dróżne. Przyjęte mają składać przysięgę słu- 
żbową na równi z urzędnikami państwowymi. 
O posady te starać się jednak mogą tylko ko- 
biety niezamężne, tudzież wdowy, bądź bez- 
dzietne, bądź takie, dla których wychowanie: 
dzieci nie jest ciężarem. To też w razie za- 
mężcia przyjętej na taką posadę niewiasty 
stósunek służbowy rozwięzuje się z upływem 
najbliższego kwartału. Zrównano także ko- 
biety z mężczyznami co do płacy, z powyższym 
urzędem związanej. Najniższa płaca roczna 
wynosi 1100 mr., i w ciągu lat dochodzi do 
1500 mr., nadto istnieje osobny dodatek na 
mieszkanie. 

Dla robotników wielkie znaczenie ma 
broszura, którą świeżo wydał dr. Reichel były 
lekarz kas ubezpieczenia na starość i słabość. 
Wykazuje on, że lekarz nie może ściśle ozna- 
czyć, o ile ktoś utracił zdolność do pracy i dla 
tego często ponoszą robotnicy krzywdę. Dr. 
Reichel domaga sie, żeby niższe stopnie renty 
słabości zupełnie zniesiono i żeby robotnikom, 
osłabionym wskutek nieszczęśliwego wypadku 
przyznawano rentę zupełną. 

Nieco światła na nauki socyalistów i ich 
stósowanie w życiu rzuciły ostatnie obrady na. 
zebraniu właścicieli związków spożywczych i 
tym podobnych zakładów. Wiadomo, że so- 
cyaliści postawili sobie za jedno z ważniej- 
szych zadań, wywalczyć robotnikowi pewien. 
ograniczony ściśle czas roboczy. Mowa tu. 
oczywiście o robocie po fabrykach, do rólni- 
ctwa takich ograniczeń stósować nie można, 
ponieważ każdy wieśniak wie, że są pory roku, 
np. żniwa, w których koniecznie i do późnej 
nocy pracować trzeba, aby całoroczne zachody 
i trudy rólnika nie poszły na marne. Ale 
trzeba się też przyjrzyć, jak związki spożywcze: 
socyalistyczne urządziły czas pracy. Otóż na 
walnem zebraniu właścicieli spółek spożywczych 
w Halli dowiedziano się, że w spółkach spo- 
żywczych socyalistycznych pracują robotnicy 
od 10—16 godzin na dobę. Oto nowy dowód, 
jak daleko odbiega nauka śocyalistów od ich: 
praktyki. Jako hasło w swych agitacyach 
wybrali socyaliści „ośmio-godzinny dzień ro- 
boczyć, a gdziekolwiek powstanie zakład pod. 
wodzą socyalistów, tam zasady głoszone się 
przekracza. 


__ Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Druk i nakład Wydawn. „W iarusa Polskiego wiBocliika. 


